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"Dnia 1 czerwca 1929" -  "b y ła  Poeta mara po raz  M erw szy be

e le k tryczn e g o  ś w ia t ła .  Także 2 czerw ca, 3 czerw ca, 4 czerw ca,, 

p o zo s ta ła  Fontamara bez ś w ia t ła .  To samo b y ło  w następnych d ł« 

w następnych m iesiącach -  aż Fontamara p rzyzw ycza iła  s ię  do 

ś w ia t ła  k s ię ż y c a . Od ś w ia t ła  ks iężyce  do e le k tryczn e g o  trz e b a  

by to  oko ło  s tu  l a t ,  b y ła  -to droga d a le ka , poprzez o le j  -oliwkowy 

i  n a f tę .  Na pow rót od e le k try c z n o ś c i do p o św ia ty  ks ię życa  wysta 

c z y i jeden w ie c z ó r .”

-  Tak rozpoczyna e tą  opowieść o ta s z y z a c ji w si Fontsm ara,
1
le ż ą c e j w I t a l i i ,  gdz ieś  na pó łnocy odwodnionego je z io ra  Kuclnc 

m a ło ro lny  ch łop  w ło s k i -  ca fone .

k • tym samym cza s ie  -  k to  w ie , może tego samego w ie czo ru , 

ś red n iak  Kondrat Majdaonikow, kozak dońsk i w zap ad łe j w si Grzmi 

ca D o lin a , kawałkiem  ołówka na skrawku pa p ie ru  przy migocącym
i • •

ś w ie t le  ogarka p is a ł nas tępu jący  l i s t *

"'•Do tow arzysza Makara Nagulnowa, se k re ta rka  " j& c z e jk l"  por 

t l i  kom un is tyczne j w Grzm iącej D o lin ie  -  Z g ło sze n ie . -  Ja Kon­

d ra t ,  syn K rz y s z to fa  Majdanu.!kow, upraszam o p rz y ję c ie  mnie do
.. . /r  ' * ' >.

ko łchozu  z raoj. żoną i  dz iećm i 1 m ajątkiem  i  z całym bydłem . BoV • \• i-:v 4,. /
Bzam o dopuszczenie mnie do hOwe go ty c i a , ponieważ c a łk o w ic ie  

zgadzam s ię  z n im .

-  K . Ma jdann ikow ’*.

A w tym samym c z a s ie , k to  w ie , może te ro  samego dn ia  ~ gdy 

k a p ita n  m i l i c j i  fa s z y s to w s k ie j O aw aliere P e lla o  wyłudza od ca fo  

Fontamery podp is  na dokumencie, mocą k tó rego  pozbaw ił ic h  w ieś 

wody, u ż y ź n ia ją c e j ic h  po la  -  ro b o tn ik  Dawyćow, przeprowadzając: 

k o le k ty w iz a c ję  wsi Grzmiąca D o lin a , p rz y g lą d a ją c  s ię  zabawie
i
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d z ie c i '. ie js k ic h ,  ta k  r?zurauje: "P iękne im życ ie  stworzymy, fa k l 

B iega te ra z  Fiedofc 'ka w o jc o w s k ie j czap ie  k o z a c k ie j  fa so n u , a 

za l a t  dw adzieśc ia  Będzie e le k tro p łu g ie m  o r a ł  tę  o to  z ie m ię . . . "

Dwie pow ieśc i o ch łopach* "Pontam ara" -  Ignaz ja  S ilo n e  1 

"Zorany u g ó r”  -  M icha ła  Szołochowa, P ow ieści o ch łopach? -  a le  

ja k ie  da leko  odb ieg liśm y od dz iew czą t śp iew ających s le ls k o -a n ie j 

sfco, od k lą s k a n ia  s łow ików , szmeru s tru m ie n i i  s re b rzys tych  to n  

kaskad. Mam Kruczkowski j u t  d a ł z h is to ry c z n e j perspektywy żary 

t y lk o ,  n ik t  je szcze  w Po lsce n ie  p o k u s ił s ię ,  by dać prawdziwy 

obraz w s i obecne j, n ie  Soryny, a le  tego ch ło p a , co o s ta tn ią  ja ­

łówkę i  ku rę  za p o d a tk i odda je , f u ,  w ty c h  dwu po w ie śc ia ch , 

walka k la s  na wgi z o s ta je  okazana nago, b r u ta ln ie ,  r e a l is ty c z n i!  

P ług  h is to ry c z n y  okresu wojen im p e r ia lis ty c z n y c h  i  r e w o lu c ji  

p ro le ta r ia c k ic h  u p ra ł s ię  g łęboko w zachwaszczony ugó r w a lk i k i i  

na w s i,  sk ibam i o d rz u c i ł  od s ie b ie  k la s y .  T j e ś l i  w Fontamarze 

rozp oczę ło  s ię  ty lk o  w yryw an ie  odwiecznych chwastów -  to  w Grz­

m iące j D o lin ie  na nabrzm ia łych  od w ilg o c i po lach  w zras ta  "kubanj 

ka " d o lln ie c k ie g o  ko łch o zu .

2.
* ' | 

Tematem pow ieśc i S ilo n e  -  w ioska Fontamars, o kon tras tow o
/ - V

zarysowanym soc ja lnym  o b lic z u *  ca fonę , m a ło ro ln i 1 b e z ro ln i c h ł]•/
p i  z je d n e j s tro n y  -  z d ru g ie j p ó lfe u d a ln ie  rządzący ks iążę  

T o r lo n ia .  "N a jp ie rw  je s t  Bóg,. Pan. n ie b a . Potem ks ią żę  T o r lo n ia ,  

Pan 21©mi. P o tem .s traż  przyboczna k s ię c ia . T o r lo n ia .  Potem przy
i

s tra ż y  k s ię c ia  T o r lo n ia ,  Potem d ług o  n ic ,  o te a  jeszcze  n ic ,  Poj 

tern jeszcze  raz n ic .  Potem id ą  ca fone . I  k o n ie c "  -  ta k  w y ja śn ia  

Cafone Michel© Joąpa h ie ra rc h ię  sw o je j w s i. Proces h is to ry c z n y  

n ie  p rze p ro w a d z ił d y fe re n c jl  t e j  w s i,  n ie  u m o ż liw ił  c a fo n e ' mu 

p rz e is to c z e n ia  s ię  w ś re d n ia ka , lu b  k u ła k a . "Od c z te ry s tu  la t  

żaden cafone ni©  wszedł do r a ju ,  "Przed w o jną p o n ie k tó ry  em igio
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w s i -  te ra z  mamy proces re e m ig ra c ji :  po la ta c h  tu ła c z k i  wraca] 

z powrotem do swej w s i. W m ieśc ie  -  k ry z y s , b e z ro b o c ie "•

Rozwój te c h n ik i k a p ita l is ty s z n e j tę  w ieś p ó ł- fe o d a ln ą  oraj 

n ą ł .  "Bo c a fo n i ja k  daw n ie j p r u l i  z iem ię  drewnianym i p ługam i, 

podczas gdy lu d z ie  z m iasta  samolotam i ro z p ru w a li n ie b o " .  

W szystkie now ości, k tc re  my, po łudn iow i c h ło p i,  zawdzięczamy 

w o s ta tn ic h  o s ie m d z ie s ię c iu  la ta c h .  ::>iemontczykom, o fe ran iczsjs 

s ię  do dwóch rzeczy? e le k try c z n o ś c i ł  papierosów.- Ś w ia tło  e le ­

k try c z n e  znowu z a b r a l i .  A pap ie rosy n ie c h  sob ie  za trzym a ją , 

lam  zawsze w ys ta rcza ł t y t o -  fa jk o w y " -  k ryzys  s tru k tu ra ln y  ka­

p ita liz m u  powoduje c o fa n ie  s ię  rozw o ju  ty c h  elem entarnych zdot 

czy te c h n ik i  na wsi# t le ć  -  wraca -do h u b k i, krzes iw a i  - łuczywg 

Akcja pow ieści -  obraca s ię  wokół ofensywy k a p ita łu  f in a r  

sowego przy pomocy apara tu  faszys tow sk iego  na w ie ś . Drugoplanc 

wo -  rozgrywka s i ł  m iędz^ k a p ita łe m  f i n  msowym / Im p re s a r lo /  a 

u legającym  mu k a p i t a l is t ą  przemysłowym (Doń C erto  Magna). 

S zcze b io tan ie  A taku faszyzmu -  od wykrętnych ustaw s c a le n i owyc 

nowych podatków i . t . d .  w im ię  -  ja k  powiada k a p ita n  k a ra b ln e -, -« j

rów , wyższego in te re s u  p ro d u k c ji" ,  aż do b e s t ia ls k ie j  p a c y f i­

k a c j i  ontam ary, gw ałcen ia k o b ie t i  s t r z e la n ia  z m oźdz ie rzy . 

N a ras tan ie  form  w a lk i chłopów: od żyw io łow ych aktów sabotażu, 

podpa lan ia  p ło tó w , od n ie n a w iśc i do m iasta ("M ie szka n ie c  m ias­

ta  i  cafone n ie  mogą s ię  zrozum ieć) -  aż do wydawania rew o lu ­

cy jn eg o  pisma wespół z ro b o tn ika m i m ia s ta .

Akcja- sama wysuwa t r z y  personaże, sym bo lizu ją ce  k o le jn e ,  

wznoszenie s ię  form  walka c a fo n i:  Generale B a ly is s e ra , B esar- 

do T io la  i  R afae le Scarpone.

Generale 3 o lv is s e ra , s ta ry  szewc, ra c z e j obcy we w si je s t  

w zaczą tku  w alk ic h  hamulcem: dochodzi jednak do szczy tu  swej 

r a d y k a ł iz a c j i ,  gdy fo rm u łu je  "prawo lu d u " :  "Co to  je s t  prawo
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Ludu? Pomóż sob ie sam, a Bóg c i  ddponiGże".

Berardo ? io le  -  c e n tra ln a  f ig u r a  a k c j i  -  to  ca fo n e , k tó ry  I 

s t r a c i ł  swój hkrawek g ru n tu , b e z ro ln y  c h ło p , k tó ry  pracy d o s ta ć | 

n ie  może, pomimo że p ra gn ie  sp ro ls ta ryzo w a ć s ię .  Ha V io l i  ukazu 

je  nam S ilo n e  proces prze łam ania w łasnościow ej p s y c h ik i ch ło p a . 

Śmierć jego je s t  w ła śn ie  wyrazem zwycięstwa k o le k ty w is ty c z n y c h  

elementów, gdy w w ię z ie n iu  zastanaw ia s ię : ”  A je ż e l i  umrę? To 

będę pierwszym ca fone , k tó ry  n ie  za s ie b ie ,  le c z  za d ru g ic h  umi

rs , »t

iw reszcie  m a ło ro lny  ch ło p  R afae le  Scarpone, k tó ry  ju ż  s ta w i| 

konkre tne  zagadn ien ie  ta k ty k i  i  s t r a t e g i i  w a lk is  Co czyn ić  n a le

ży

k o n s tru k c ja  t e j  w s p a n ia łe j,  .po mark? stowsku n a p isan e j po­

w ie ś c i,  je s t  zw a rtą , spokojną -  w każdym szczegó le  przem yślaną.

3.

Tematyka po w ieśc i Szołochowa je s t  znacznie r o z le g le js z a ,  

s o c ja ln ie  b a rd z ie j skomplikowana. Mamy tu  n ie  zaczątkowy okres 

w a lk i k la s ,  a le  rozgryw kę j e j  o s ta te czną  w p ro c e s ie  k o le k ty w i­

z a c j i  k o z a c k ie j.  Od kom un is ty , p a rty z a n ta  Makara Ragulnowa, po
. A" %

przez c a łą  gamę sbo^nfbwanth klasowego, b ie d o tę  ch łop ską , d red-v> . /
••ŚljfOfSi':'

n ia c tw o , ku łaków  aż d > esau ła  Połowcewa, wodza k o n tre w o lu c ji -

- ssyscy mają tu  poczucie  znaczenia "na ska lę  św iatową’* -  jakby 

p o w ie d z ia ł Makar -  każdego szczegółu t e j  rozg ryw k i s i ł?  i  k u r  

sko lektyw izow anych* opadu d szczowego i  ró ż n ic y  g łęb oko śc i o r i  

od 3 1 /2  do 2 -ch  werszków, i  p iasku  k tó ry  z namowy Połowcewa 

ro z s y p u ją  po t o ,  by spowodować chorobę byków. W n a p ię c iu  t e j  

w a lk i dynamika czasu, każde j n iem al godziny uw idaczn ia s ię  cho-

c ia żby  w te y , gdy p rzyb yc ie  na czas do "G rzm iącej D o lin y ”  tr-zec ł
(

gazet 'K lo tu "  z a rtyku łem  S ta lin a  o ‘Zawrocie głowy wskutek po* 

w odzen ia", b iją c e g o  w lewe b łęd y  k o le k ty w iz a c ji  -  p a ra l iż u je

n s B B n m B H n M fl



próbę wywołania powstania przez e sa u ła , J e ś l i  w Fontsmarze mamy

regresywny proces te c h n ik i ,  ch a ra k te ryzu ją cy  okres g n ic ia  k a p ita

llzm u  -  w "Zoranym ug o rze ", na t l e  .budownictwa s o c ja liz m u  widziaę

proces wręcz odw ro tny, szybki© p rze n ika n ie  nowych zdobyczy te  eh -

n ik ł  a g ra rn e j na w ie ś , o d b ija ją c y c h  s ię  od razu na psych ice  ła s

nęn.dowej ch łop a , w yp ie ra ją ce  poczuciem s o lid a rn o ś c i ko le k tyw n e j

g łęboko zakorzen iony in d yw id u a lizm  c h ło p s k i.

Akcja pom ieści toczy  s ię  ja k  gdyby dwupianowo. Na p ie rw szy

p la n  wysuwa s ię  walka dwóch św iatów : k o n t r re w o lu c ji ,  k tó r e j  świa

domym wyrazem•je s t  Połowcew -  r e w o lu c j i ,  s o c ja liz m u , k tó r e j  w cie

le n iem  je s t  Dawydow. Esauł Połowęew i  ro b o tn ik  Dawydow, dwa z

g ru n tu  przeciw stawne ty p y ,  zmagają s ię  ze', sobą na odcinku "Gr -

miąć e j D o lin y ” , d z ia ła ją c  z je d n e j s tro n y  sabotażem, n iszczen iem

dorobku b ie d o ty  w ie js k ie j ,  budzeniem re a kcy jn ych  s i ł ,  z d ru g ie j

za a spokojnym ą «ZKkg»ywacrfagK pokonywaniem przeszkód, u lepszaniem

zasiew u, o r k i ,  paszy d la  b y d ła , dbaniem o p o d n ie s ie n ie  poziomu

ogólnego dobrobytu* Na drugim  p la n ie  dochodzi do zgrzytów  -  a

nawet s ta rć  -  między starszym  a młodszym pokolen iem  r e w o lu c j i ,
i /<PtiX . .  .

b a rd z ie j lu b  m nie j do nowego, e tapu walk przystosowanym. Wojenny

komunizm, p a rtyza n tszczy tn a  g łęboko za p u śc iła  ko rze n ie  w duszy

Makara, by napotkać na sentym entalny oportun izm  A ndrze ja  Razmiot

nowa -  a oba te  o d c h y le n ia , lewe i  prawe r o z b i ja ją  s ię  o ź e l-h e t
»

nową l i n i ę  gene ra lną  Dawydowa.
'1 . • S • •' b

Bohaterow i? zatem "Zoranego ug o ru " noszą na sob ie  p ię tn o  

ty c h  w a lk , o d z w ie rc ie d la ją c  sobą różne j e j  e tapy -  tak iem u s re d - 

n lakow i r - jd e n n ik ó w i,  k t^ r y  p rze ła m a ł w sob ie  w szys tk ie  r e s z tk i  

in d y w id u a lis ty  d ro b n o rl ;szcza rsk iego  i  s ta je  s ię  udarn ik lem  b ry ­

gady, p rze c iw s ta w ia  Szołochow zawchoza Jakóba Łuk<cza , w którym  

walka k la s  zn a la z ła  tra g ic z n a  ro zd w o je n ie : pomaga k o n trre w o lu c jo  

n iś c ie  Połowcewowi, c ią g n ie  go tam k u ła c k i in s ty n k t ,  a przede



n a ra s ta  w nim psych iczna nadbudówka członka ko le k tyw u , fo  t r a ­

g iczne ro zszcze p ie n ie  wewnętrzne Jakóba Łuk icza  z drobnoro iesz- 

c zak.ską;r- chw ie jną  lo g ik ą  p rze ch y la  s ię  oczyw iśc ie  w tę  s tro n ę , 

gdz ie  w id z i przewagę i  sukces. Może w łaśn ie  po to  w prow adził g<

Szołochow, by na jego t l e  tym b a rd z ie j w y jask ra w ić  wewnętrzną
i

zw artość , d o jrz a ło ś ć  duchową ta k ic h  Nagulnowych a lb o  Cawydowycl 

■v c a łe j ks ią żce  an i c ie n ia  rfc tuszu id e a liz u ją c e g o *  b łędy  : 

s ła b o s tk i lu d z i ,  n a ro ś le  b iu ro k ra ty c z n e , tru d n o ś c i i  k lę s k i -  

w szystko z o s ta ło  ukazane tw a rdo , s z e ro k o - i b r u ta ln ie • Szołochow 

w konsekw encji swej pow ieśc i w yzbył s ię  "d z ie c ię c y c h  chorób" 

i  n a lo tó w  dekadenckich pierwszego okresu l i t e r a t u r y  s o w ie c k ie j 

S tw o rzy ł zdrowy, re a lis ty c z n y  epos c h ło p s k i.

T znów po 'p rz e c z y ta n iu  ty c h  dwóch pow ieśc i c h ło p s k ic h  s ta ­

je  n iepoko jące  p y ta n ie :

-  gdz ie  je s t  współczesna powieść o w a lce k ls s  na w s i w


